
, , 0  niebaczny ! jakm ożesz  na d ługie  rachować życie, 
gdy  ani jednego dnia  p e w n y m  nie  je s te s? “  

(Tomasz a Kempis.)

M alarz francuzki, nazwiskiem  L e o p o l d  R o ­
b e r t ,  pod niską strzechą zna laz ł przedmiot pen- 
dzla swego godny: wśród w iejskiej zagrody, pod 
w łoskiem  niebem uchw ycił owe naturalną i roz­
rzew niająca scenę, i w y d a ł ją  z podziwienia go­
dną trafnością i w dziękiem . 'Śm ierć nieubłagana 
w y d arła  w iejskiej rodzinie ojca, którego śmier­

telne zw łoki w łaśnie mają być w yprow adzone na 
miejsce wiecznego spoczynku. D ziadek, pozba­
wiony w zroku , żona zm arłego, je j syn i córeczka 
pierw sze w  tym  obrazie zajmują miejsce. U sta­
wienie tych łigur, w ydaje przedziw ny talent ma­
larza. Boleść każdej osoby, stosownie do w ieku 
i pici różnie w y d an a , n igdzie nie je s t pospo­
litą : biedni wieśniacy w  sw ych chatach cierpią 
i płaczą bez przymusu i kunsztownej przysady; 
nie w stydząc się swych uczuć w e Izach ulgę
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sw e j  boleści znajdują . T a k  to  tk l iw y  a  n ie w y ­
m uszony  sm utek ,  o d d a l  nam  m a la rz :  tu  sam a 
p rz e m a w ia  natura .  Ó w  k a w a łe k  clileba w  rę k u  
ch ło p cz y k a ,  w ła śn ie  od g ęb y  o d ję ty ,  a  k tó ry  on, 
skoro  ty lk o  ża łość  p rz e m in ie ,  zno w u  za jad ać  
będ z ie ,  ch a rak te ry zu je  najlepiej w ie k  dziec inny .  
W  g łęb i  tej sceny w id ać  k i lk a  f ig u r ,  d o d a ją ­
cych  w y ra z u  całości. O rszak  p o g rz eb o w y  ma 
w ła ś n i e  w y ru sz y ć  z d o m u : z w ło k i  zm ar łego ,
z ło żon e  w  o tw ar te j  t r u m n ie :  na  przedz ie  idą  
m n ich y  w  czarnych  k ap ach  ze  św iecam i. —  T a k  
w y b o rn eg o  m alarza  nie jed en  może z naszych  czy­
te ln ik ó w  ż y c z y łb y  sobie  lepiej p o z n a ć ;  oto k ró t ­
k a  o nim w iadom ość.

L e o p o l d  R o b e r t  u ro d z i ł  się w  k an ton ie  
N eufszate l,  w  S z w a jc a ry i ,  rok u  17 94 ,  w  miastecz­
k u  C h au x  de F on ds ,  gdzie  ojciec jeg o  b y ł  z eg a r ­
m istrzem . W  ro k u  1 8 1 0  m a la rz  f r an cuzk i  G i- 
r a rd e t ,  znający  jego ta len t z dz iec iństw a, sp ro w a ­
d z i ł  go do P a ry ż a ,  i tam pod dozorem tego m istrza  
w r y s u n k a c h  i sztuce sz tycharsk ie j ,  w kró tce  znaczne 
u c z y n i ł  postępy. Nie d ługo  potem R o b e r t  zo s ta ł  
uczn iem  s ław n ego  D a w ' i d a ,  g d z ie  n ab ra ł  o w e ­
go gustu do ry s u n k ó w  czystych  i sz lach e tn y ch ,  
k tó ry  potem u g ru n to w a ł  jego s ł a w ę .  Późnie j  po­
rzuc iw szy  ry lec ,  u c h w y c i ł  za  pendzel,  o d daw szy  
s ię zupe łn ie  sztuce m alarskiej.  U d a ł  się do R z y ­
m u, i tam d ługo  nad  udoskonalen iem  sw ojem  p ra ­
c o w a ł .  Z  W ł o c h  po se ła ł  s w e  roboty  na  p ub licz ­
n e  w y s ta w y  w  L u w r z e :  z  ty c h  ostatni o b r a z :  
P o ż e g n a n i e  r y b a k a  w  tym  ro k u  n a d es łan y ,  
m a  b y ć  zach w y ca jący .  R azem  p ra w ie  z tern a r ­
cydzie łem  genialnego m a la rza ,  nadesz ła  do P a ­
ry ż a  wiadomość o j e g o  zg o n ie ,  tym sm utnie j­
s z a ,  że ten n ieszczęśl iw y a r ty s ta ,  z a p e w n e  w  
o b łąkan iu ,  sam sobie życie od eb ra ł ,  w  miesiącu 
k w ie tn iu  r. b. w  W e n e c y i .  Z  resz tą  je d e n  ty lko  
p rzedm io t na jba rdz ie j  zajmow a ł  jego  duszę, i z a ­
c h w y c a ł  im aginaeyą , to j e s t  życie  w ie jsk iego  ludu  
po d  w łosk iem  n iebem .

Historya okropna o -walecznym Stasiu i 
o pięknej. Anulce.

(C iąg dalszy.)

S k o c z y ł  p rzez  p ło t  z  ty łu  c h a łu p y ,  i  p r z e ­
szed łszy  ogrodek ,  jr iż  m ia ł  w ch o dz ić  na  pod­
w ó r e k ;  _ g d y  u s łysza ł,  że k toś  j e s t  u  s tudn i,  a 
w  stajn i ko n  z a r ż a ł :  to  go w sk ro ś  p rz e n ik n ę ło :  
s t a n ą ł  i u jr z a ł  p rz y  św ie t le  x ięży ca  dw óch  
ludz i ,  um yw ających  się p rzy  s tu d n i :  serce  mocno 
m u bić zaczęło . W  tein jeden  z n ich  r z e k ł :  T a ­
tu s iu !  m yję  i m y j e ,  a  p rz ek lę te  sadze  je szcz e  nie 
z e sz ły .  A  drugi o d p o w ie d z ia ł :  pójdźmy najprzód 
do  stajni, oberzniemy szkap ie  ogon i g r z y w ę :  a 
t łó m o c zek  zakopa łeś  g łę bo ko  w  g n o ju ?  O j ! ' z a ­
k o p a łem . '  o dpow iedz ia ł '  tam ten. Poczem poszli [

do s ta jn i :  a  S ta ś  j a k  sza lony  w  ro zp aczy  w y s k o ­
c z y ł  z  uk ryc ia ,  i z a m k n ą ł  za  n iem i d rz w i  do 
sta jni ,  i k r z y k n ą ł  p rze raź l iw y m  g ło s e m : dla b o g a !  
sąsiedzi,  ra tu jc ie !  k to  s ły szy ,  p r z y b y w a j  na  p o ­
m oc! złodziejów7 z a m k n ą łe m  w  s ta jn i !  i  w y s t r z e ­
l i ł  z p is toletu w7 p o w ie trz e :  W ie ś n ia c y  p rzez
w ó j ta  zbudzen i ,  b ędąc  n ie  da leko ,  p rzysko czy li  
na  ten k r z y k  u ła n a .  S ta ry  B artosz  b ła g a ł  p rzez  
d rz w i ,  i  z a k l in a ł  sw ego  sy n a  na w sz y s tk ie  obo­
w ią z k i ,  aby  go w y p u ś c i ł ;  ale ten o d p o w ie d z ia ł :  
j a  jes tem  żo łn ie rz ,  a  zatem spraw iedliw ości dopo­
m agać muszę. T ym czasem  nadeszl i  ch łop i z w ó j­
tem. S taś  r z e k ł :  A ch  mój w ie lk i  Boże! oto mój 
ojciec i b ra t  są z łodz ie je !  obym  b y ł  raczej n i ­
g d y  nie og lą d a ł  s ł o ń c a ! ach  j a  n ie s z c z ę ś l iw y ! 
oto są w  sta jn i zam knięci ,  a  mój t lóinoczek w  
gnoju  z a k o p a n y !  W ie ś n ia c y  p rzysko czy li  za raz ,  
zw ią za l i  s ta rego B artosza  i j eg o  syn a ,  i z a p ro w a ­
dzili ich  do izby7. S ta ś  z a ś  w y k o p a ł  t lom oczek ,  
w y j ą ł  o w e  w ieńce ,  i n icposzed ł j u ż  do iz b y ,  lecz 
na cm entarz ,  na  g ró b  sw e j  m atk i.  Ju ż  d n ia ło :  
b y łam  w ła ś n ie  n a  łą c e ,  i up lo t łam  dla siebie i  
dla S tas ia  d w a  w ieńce  z n iezapom fnajków , m y­
śląc so b ie :  on mi pomoże ustroić g rób  m a tk i  sw o ­
je j ,  g d y  pow róci z patro lu .  S ły ch ać  b y ło  j a k i ś  
ro z ruch  w e  w s i ;  a poniew aż  nie lub ię  w r z a w y ,  
p rzenosząc  samotność, p osz łam  w ię c  naoko ło  w s i  
na  cm en tarz .  W  tein s łyszę  s t rz a ł ,  sp os trzeg łam  
n a w e t  dy m , unoszący się w  g ó r ę :  p ob ieg łam  czem 
p rędze j  na  cm entarz ,  a  tu, o w ie lk i  B oże !  zm i­
łu j  się nad  n im :  Staś le ż a ł  ju ż  bez d uszy  n a  
g rob ie  sw e j  m a tk i :  zas trze l i ł  s ię i trafił  w  s a ­
mo serce p rzez  ów7 w ien iec  A nusi,  k tó ry  m ia ł 
zaw ieszony  n a  guziku. M y ś la ła m ,  że się z iem ia 
podem ną rozs tąp i na  te n  o k ro p n y  w id o k ,  u p a ­
d łam  p rzy  n im , w o ła ją c  w  ro z p a c z y :  p rzeb ó g !  
cożeś u c z y n i ł ! A c h  k toż  ci to p o w ied z ia ł  o tw em 
nieszczęśc iu?  pocożem cię  puszcza ła  odemnie, n ie -  
op o w ie d z ia w szy  pi w szy s tk iego ?  o Boże, co po ­
w ie  tw-ój o jc iec ,  tw ó j  brat ,  j a k  cię tu taj zna jdą .  
Nie w iedz ia łam  b o w iem , że on d la  nich sobie 
życie o d e b ra ł :  sądz i łam , że m ia ł  zup e łn ie  inną  p rzy ­
czynę. L ecz  w kró tce  d ow iedz ia łam  się c a łe j  ok ro ­
p no śc i :  W ó j t  z w ieśn iakam i p ro w a d z i ł  starego
B artosza  i  j eg o  syna ,  z w ią z a n y c h :  bo leść  g łos  mi 
od ję ła ,  s ło w a  nie zd o ła łam  w y m ó w ić ,  w id ząc  co 
się d z ia ło .  W ó j t  p y ta ł  mnie czym, nie w id z ia ła  
mego w n u k a ?  p o k a za łam  mu, g d z ie  l e ż a ł ; ort 
zaś .m yśląc ,  że p łacze  na grob ie  sw e j  m a tk i ;  p rzy ­
s tąp i ł  do n iego, i budząc  go , sp os trzeg ł  dopiero 
k re w  p ł y n ą c ą : Jezus  M ary a  ! z a w o ła ł ,  S ta ś  so ­
bie życie  od eb ra ł .  T u  obaj zw iąza n i  spojrzeli na  
sieb ie :  w ieśn iacy  w zię li  ciało  S tas ia ,  i nieśli j e  
obo k  z łoczyńców 7 do m ieszkania  w ó j t a : p o w s ta ł  
p łacz  i n a rzek an ie  w  całe j w s i ,  a  kob ie ty  p ro ­
w ad z i ły  m n ie  z a  n iem i:  b y ła  to  na jokro pn ie jsza  
ch w ila  mojego ż y c ia !

N a  tein u c ich ła  s ta ru szk a ,  a  j a  rz ek łem  do 
n ie j :  c ierp ien ia  w asze  są  bez k o ń c a :  ale P an  Bóg 
je d n a k  o w a s  p a m ię ta :  bo k o g o  n a jb a rdz ie j  do -
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świadczą, tego najbardziej kocha. Ale powiedz­
cież mi matko, co wam było powodem do tak 
dalekiej podróży do miasta, i o co prośbę po­
dać chcecie ?

Czy liż jeszcze się nie domyślasz? rzekła dalej 
z  dawną spokojnością; o uczciwy pogrzeb dla 
biednego Stasia, i dla pięknej Anusi, dla której 
oto ten wieniec niosę, zbroczony krwią jego: zo­
bacz ty lk o !

Tu wydobyła wieniec złocisty ze swego tłó- 
moczka, prochem okopcony i krwią zbryzgany. 
Nieszczęście tej staruszki rozdzierało mi serce, a 
stałość i moc, z jaką je znosiła, mimowolnie 
uszanowanie we mnie dla niej wzbudzały. — 
Ach! kochana matko, rzekłem, jakże tę okropną 
wiadomość udzielicie pięknej Anusi, żeby z przelę- 
knienia nic upadła na ziemię bez duszy? i na ja­
kąż to pamiątkę chcecie jej oddać ten smutny, 
wieniec?

Moj człowieku! rzekła, pójdź tylko zeinną, 
zaprowadzę cię do niej: i tak prędko biedź nie 
mogę, to w  sam czas staniemy; po drodze opo­
wiem ci wszystko. —  To rzekłszy wstała, z mó­
wiła spokojnie modlitwę poranną, a poprawiwszy 
odzienie na sobie, wzięła tłomoczek pod rękę: 
właśnie biła godzina druga, już dniało, szliśmy 
sami, bo jeszcze nikogo nie było widać na ulicy.

Ona zaś zaczęła dalej opowiadać: gdy staryr Bar­
tosz wraz z synem swoim schwytani zostali i 
do więzienia wtrąceni, zawołano mnie do sądu: 
ciało biednego Stasia płaszczem ułańskim okryte, 
wniesiono do sali, a ja musiałam sędziemu po­
wiadać, com o nim w iedziała, i co on do mnie 
tegoż poranku przez okno mówił. Wszystko to 
spisywał sędzia, a potem przejrzał pugilares, 
znaleziony przy Stasiu: były w nim różne pa­
piery', powieści o honorze, i także powieść o 
owym łrancuzkim kapralu, a pod nią coś było 
odowkiem napisane. Tu Staruszka podała mi pu­
gilares, z którego wyczytałem ostatnie słowa nie­
szczęśliwego Stasia: „hańby mojej przeżyć nie
mogę: ojciec i brat złoczyńcy, mnie samego
okradli: serce mi się pękało z żalu, ale ich mu­
siałem schwytać, i oddać sądowi; bom żołnierz, 
a honor nie pozwala! mi czynie inaczej : ojca i brata 
mego dla honoru oddałem w ręce sprawiedliwości: 
biada innie nędznemu! zlitujcie się nademną i pro­
ście, aby mnie tutaj na tern miejscu uczciw ie przy gro­
bie matki pochowano. Wieniec przez który się 
zastrzeliłem, niechaj babka pięknej Anusi pośle, i 
pozdrowi j ą :  Bóg świadkiem, jak jej żałuję, ale 
czuję, że za syua złodzieja pójść nie powinna, 
bo ona zawsze wysoko ceniła swój honor. Ko­
chana, piękna Anusiu! nie lękaj się o mnie, poddaj 
się losowi'; a jeżeliś mnie kiedy kochała, nie mów 
źle o umie: bo czyż ja mogę za moję hańbę? 
Starałem się zawsze przez cale życie o to, aby 
honor nieskażony zachować: byłem już podofice­
rem, miałem najlepsze imię pomiędzy kolegami:

byłbym zapewne kiedyś i officerem został: a cie­
bie nie byłbym porzucił nigdy, — ale syn zło­
dzieja, który ojca swego i brata dla honoru 
schwytać i w ręce sądu oddać musiał, hańby 
swojej przeżyć nie może. Anusiu! droga Anu 
siu, weź ten wieniec: zaw7sze ci byłem wierny; 
to wyziiaję w tej ostatniej godzinie! Wracam 
ci dane mi słowo; ale nie oddawaj nikomu ręki, 
któryby był podlejszym odemnie; a jeżeli możesz, 
proś za mną, aby mnie uczciwie przy grobie mej 
matki pochowano; a gdybyś i ty tutaj w naszej 
okolicy umrzeć miała, każ się także obok nas 
pochować; bo dobra babusia także nie długo za- 
nami przyjdzie, a tak wszyscy razem spoczywać 
będziemy. Mam pięćdziesiąt talarów w mym tłó- 
moczku, te przeznaczam dla twego pierwszego dzie­
cięcia: srebrny zegarek daję xiedzu Plebanowi, 
jeżeli mnie uczciwie pochowa. Koń zaś, mun­
dur i broń do króla należą: ten pugilares jest 
twój: bywaj zdrowa! kochana babasiu bywaj
zdrowa na zawsze! módlcie się za mnie i by­
wajcie zdrowi! —  Boże zmiłuj się nad duszą 
moją! . . .  r o z p a c z !  . . .

Ostatnich tych słów' dobrego ale nieszczęśli­
wego żołnierza, bez wylania gorzkich łez prze­
czytać nie mogłem. To musiał być poczciwy 
człowiek, ten wasz Staś, rzekłem do staruszki, 
która stanęła i ścisnąwszy mi rękę odpowiedziała: 
o! zapewne, najpoczciwszy w świecie! Ale tego 
ostatniego słowa r o z p a c z ,  nie powinien był pi­
sać ; bo go zapewne pozbawi uczciw ego pogrzebu - 
wezmą go na anatomią. Ach mni panie pisarzu! 
czy nie mógłbyś mi w  tern poradzić!

Jak  to, kochana matko, zapytałem się, dla 
czegożby to ostatnie słowo miało się do tego 
przyłożyć? O! zapewne, odpowiedziała: wszak 
mi to sam sędzia mówił, że jest rozkaz do 
wszystkich sądów, aby tylko tych, którzy z me­
lancholii życie sobie odebrali, uczciwie chować; 
samobójcy zaś z rozpaczy, mają być brani na 
anatomią, i dodał: że ponieważ Staś z rozpaczy 
życie sobie odebrał, musi go posłać na anatomią.

Bądź spokojna, staruszko! rzekłem, nasz xią- 
że jest dobry, i gdy się dowie o wszystkiem, 
pewno biednemu Stasiowi nie odmowi miejsca 
przy matce.

Daj to Boże! odpowiedziała staruszka: otoż 
mój panie pisarzu, gdy sędzia wszystko już był 
spisał, dał mi ten pugilares i ten wieniec dla 
pieknej Anusi; tak więc wczoraj udałam się w  
drogę, aby mojej kochanej Anulce w jej dniu we­
selnym, tę ostatnią pociechę sprawić, i tę ostatnią 
wyświadczyć przysługę. —  Prawdę mówiąc, 
Staś w  sam czas żyć przestał; bo gdyby się 
011 był o wszystkiem dowiedział, byłby od ro­
zumu odszedł ze zmartwienia.

(Koniec nastąpi.)
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I)  o m  K o p e  i" n T k f f T o r n n i  ir-

Nem.o in p a t r i a  p r o p h e t a ,  *) przysło­
ni e ,  z długiego zapewne wyczerpnione doświad­
czenia, spełniło się na Koperniku, mężu, jakich 
tylko wieki wydają. Astronom ten znany całe­
mu światu, w rodzinnem tylko mieście prawie za­
pomniany, i odpowiednim swej sław ie nieuczczony 
pomnikiem. Napoleon przybywszy do Torunia, 
jako znawca i wielbiciel nauk matematycznych, 
zaraz sobie przypomniał K opernika, Pierwsze 
więc pytanie jego było : „czy jest w Toruniu 
jaka  pamiątka tego wielkiego astronoma 1“  Zdzi­
w ił  się zapewne burmistrz miasta i inni urzędni­
cy, usłyszawszy to pytanie, i zaledwo przypo­
mnieli sobie dom narożny, pod tern nazwiskiem 
znany, w  starem mieście, należący do tkacza, na­
zwiskiem Mathias. Cesarz kazał się natychmiast 
tam ie zaprowadzić, Przed domem stała studnia 
wr kształcie piramidy, z kulą na wierzchu; lecz 
wszystko było w największem zaniedbaniu. W ła ­
ściciel pokazał cesarzowi po lewej stronie mały 
pokoik (zob. obrazek) właśnie w  prost studni: 
tutaj urodził się Kopernik roku 1473 dnia 19.

*) T ru d n o  być p ro ro k iem  w w ła sn e j o jcsy zn ie .

L n t e g o n  4''i] godzinie po> południu: tu przepę­
dził pierwsza swej młodości lata, tu i po powro­
cie swoim z zagranicy czas niejaki zamieszkał, i 
może zapuszczał się w głębokie o systemacie 
■słonecznym badania. W  tym pokoiku, utrzymy­
wanym teraz z większą starannością, stoi w ka- 
Gie łóżko, czarną kotarą pokryte, nad łóżkiem 
wisi portret Kopern:ka, starością zczerniony, dwa 
stare krzesła, i szafka, oto wszystkie sprzęty, ja ­
kich miał Kopernik używać. Napoleon, jak  mó­
w ią, chciał kupie' portret od właściciela; ale tenże 
przestrzeżony od innych mieszczan, obaw iając się, 
aby z obrazem nie stracił przywilejów, przy­
wiązanych do tego doinu, nie chciał się skłonić 
do woli cesarza. Od tego czasu dom ten stał się 
celem ciekawości wszystkich podróżnych, a zazdro­
ści może sąsiadów; odtąd i studnią piękniej w ypo- 
porządzono, i złotą kulę na piramidzie osadzono, 
jako godło wielkiego astronoma.

Ztąd udał się Cesarz do kościoła Ś g° Jana, 
dla zwiedzenia tamtejszych osobliwości: między 
iunemi pomnikami zwrócił jego uwagę nagrobek 
przy drzwiach północnych, po lew ej stronie w cho­
dząc do kościoła, zakurzony i w  największem



zostający zaniedbaniu. B ył to nagrobek Koper­
nika. Oburzony takiein niedbalstwem, kazał na­
tychmiast pomnik ten przenieść na inne, wyda­
tniejsze miejsce, obok wielkiego ołtarza i odno­
wie. Jest to popiersie Kopernika z białego mar­
muru, w kanonickiej todze, z złożonemi do mo­

dlitwy rękami klęczącego przed krzyżem. Na mar­
murze wyryty napis świadczy, że ten nagrobek 
wzniesiony został Kopernikowi przez P y r n e -  
s i u s z a  lekarza Toruńskiego, żyjącego przy- 
kuńcu 16 go wieku.

Ż  u b r 1
Uderzającą jest istotnie uwaga, jak długi czas 

wschodnia część Europy dla innych narodów pra­
wie nieznajomą została. Równie i jeografia i 
historya naturalna tych krajów, to jest krajów sło­
wiańskich, powierzchownie tylko bywała dotkniętą. 
— Ztąd wynikło, że nie jeden płód amerykań­
ski lepiej rozpoznany, przerysowany, i opisany 
został, aniżeli Europejski, kiedy do tej zanied­
banej wschodniej części należał. —  Żubr Amery­
kański, daleko dokładniej znany jest naturalistom 
angielskim, francuzkim, a nawet niemieckim, ani­
żeli istnący do dziś dnia w  puszczy Białowiej- 
skiej Zubr polski, czyli Litewski.

Ten gatunek Żubra, którego ta  wierny wize­
runek dołączamy, zamieszkiwał dawniej wielką 
część Europy. Juliusz Cesar i Tacyt wspominają 
o Żubrach (Bisontes) w lasach niemieckich; a 
późniejsze o nich podania w tymże kraju, aż do 
osmego wieku sięgają. Gdy w  miarę rozszerza­
jącej się ludności' i uprawy gruntów, usunęły się 
Żubry na wschód, mnogie ich jeszcze zostały 
stada w krajach polskich od Karpatów aż do 
morza Bałtyckiego. Twierdzi H e n n e b e r g e r  w 
history i starych Pruss, go roku 1595 w okolicach

i t e w s k i :. #
Frydrychsburga, ubił xiążę Jan Zygmunt ogro­
mnego Żubra, mierzącego pięć łokci wysokości,, 
i siedm długości. —  W  kronice Pruskiej H a r t -  
k n o d t a  z roku 1684, jest także opis tego ga­
tunku zwierza, a na przyłączonej do dzieła mąp- 
pie, są nawet wykazane lasy, w  których się Żu­
bry najdywały, i są to właśnie te, które się bar­
dziej do polskich i litewskich granic zbliżają. —  
Były tam jeszcze ostatnie przed lat dziewięćdzie­
siąt. —  Przy końcu panowania króla Fryderyka 
W ilhelma I., to jest roku 1739; posłał tenże król 
kilka Żubrów żywych do Petersburga, w  poda­
runku dla Cesarzowej Anny.

W  opisie multańskiej ziemi przez Kantemirn,. 
w  połowie ośmnastego wieku, jest wzmianka o 
Żubrach, zamieszkujących na ten czas w owej 
krainie; i z tamtych stron był sprowadzony ów 
sławny Zubr, którego jeszcze przed dwudziestą^ 
pięciu laty w Schónbrun pod Wiedniem pokazy­
wali, i który wysokością najroślejszemu koniowi 
lub Łosiowi w yrównywał.

Utrzymał się Zubr obficie w  różnych stronach 
Polski aż do początku zeszłego wieku, to jest aż 
do drugiej wojny Szwedzkiej, za Karóla X II.,,
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vi której nie mało ich wyginęło. —  W  pamiętni­
kach H e r b  e r  s t e j  n a , opisujących podróż jego 
przez Polskę do M oskw y, za czasów Zygmunta 
W a z y ,  jest także wzmianka o ogromnym Żubrze 
przez tegoż króla Zygmunta własnoręcznie ubi­
tym, i między którego rogami, dwie dość otyłe 
osoby usiąść mogły wygodnie. W idz ia ł  Herber- 
steju Żubrów w  okolicach Sochaczewa, i w  nad- 
narwieńskich lasach pod Ostrołęką.

Ż e  już by ły  w  tym czasie osobne zwierzyńce 
dla polskich Żubrów, zaświadcza między innemi 
M u  ca  n t e ,  sekretarz legata Papieskiego, w  dzien­
niku, opisującym pobyt Legata w Polsce roku 1595, 
W ojew oda Ostorog, który także pisał w  szesna­
stym wieku, i zostawił nam dzieło o polowaniu i 
o gospodarstwie ówczesnem, wspomńina o z w ie ­
rzyńcu pod Zamościem, gdzie Żubrów utrzym y­
wali. —  W  ośmnastym wieku pod panowaniem 
dwóch Saskich Augustów, przemyśliwano o spo­
sobie przedsiedlenia Żubrów  do Niemiec, i u rzą­
dzono między Dreznem a Grossenhajn wyłączny 
dla nich zwierzyniec. Kie mogły atoli Żubry  
p rzyw yknąć do now ej miejscowości, a nieco póź­
niej niełady wojny siedmioletniej do reszty ich 
wyniszczyły. —

Z a  panowania Stanis ława Augusta nie było 
ju ż  Ż u b ró w  tylko w jednym  lesie Białowiejskim 
w  Litwie, gdzie do dziś dnia pozostały, i gdzie 
od nastania rządu Rossyjskiego, ścisłe nakazane 
szanowanie tego zwierza, ten przynajmniej miało 
skutek, że przeszło siedmset sztuk ich się tam 
utrzymuje. —

Szczególna jest ta okoliczność, że prócz w  tym 
lesie, nigdzie, nie tylko na zachód i południe, ale 
naw et północ i na wschód, dokąd się państwo 
Rossyjskie rozciąga, ten gatunek zwierza postrzedz 
sie nie daje.

Ż ubr  li tewski przechodzi w  wielkości Amery­
kańskiego. Zdaje się atoli, ja k b y  od niejakiego 
czasu rodzaj ich. lichszym się s taw ał;  bo ubite w  
ostatnich czasach samce, nie odpowiadają wielko­
ści dawniejszych, o k tórych dziejopisowie wspo­
minają, ani też temu, którego inenażerya Szen- 
brunska posiadała. .

Ogólna postać Ż ubra  je s t  w praw dzie sporego 
wołu, ale różnią go od domowego bydła ,  naj­
przód : sierść, która jest miękka, w łóknis ta ,  ja k  
nowo ulężonego jagnięcia; pow tore: duży garb na 
grzbiecie i długi włos, kiórym tenże garb, szyja 
czoło i broda zarasta; potrzecie: wyziew' piżmo­
w y ,  który skora jego, zwłaszcza na czole, od­
daje ;  nakoniec wewnętrzna jego budowa, w y k a ­
zująca dw a żebra więcej, niż się w  wole naj- 
duje. —  T e wszystkie oznaki , a do tego ta 
okoliczność, iż z domowym bydłem nigdy parzyć 
się nie daje, i najgwałtowniejszą do niego czuje 
odrazę, zadosyć przekonywającemi są dowodami, 
że Żubr nie jes t  dzikim i p ierwiastkowym w o­
łem, ale raczej udzielnym i odrębnym zupełnie 
rodzajem. ,

Maść Żubra jes t św iatło-kasztanowata latem,

a ciemniejsza na zimę. —  M a zwyczaj ocierania 
sie o duże drzewa sosnowe i św ie rk o w e ;  zkąd  
pochodzi, że często okryty się zdaje żywiczną po­
w łoka . —  Chodzi zw ykle  trzodami do trzydziestu 
sztuk obejmującemi. K iedy się p rzyw ołu ją ,  w y ­
daja głos nieco do świniego podobny. P okar­
mem Żubra są rozmaite t raw y ,  tudzież liście i 
kora niektórych gatunków’ drzew, mianowicie zaś 
jesionu, któremu tym sposobem nie małą w y rz ą ­
dzają szkodę. —  Zubr rośnie do lat s iedm iu : 
bieg życia jego do trzydziestu i naw et do czter­
dziestu lat dochodzi.

Żubr nie napada człowieka, chyba kiedy go 
rozgniewają, do czego pokazanie czerw onego koloru 
mocno się przyczynia; natenczas bardzo jest nie­
bezpiecznym.

Mimo że od k ilku  w ieków Zubr już  tylko jes t  
polskiem zwierzęciem, nie mieliśmy przez długi 
czas innej jego historyi nad tę, co przejeżdżający 
cudzoziemcy o nim udzielali. Polscy naturaliści,  
jako  to R z ą c z y ń s k i ,  Ł a d o w s k i ,  K l u k ,  
J u n d z i ł  bardzo niedokładne, i raczej z obcych 
pożyczone dali opisy. W id a ć  w  nich wyraźnie, 
że żaden z nich Ż ubra  zbliska nie poznał. —  
Jeden tylko G i l i  b e r t  francuz, w  Grodnie osia­
dły ,  któremu historya naturalna L i tw y  i z innych 
względów wiele winna, udzielił nam prawdziwie 
naukowe postrzeżenia o Żubrze Białowiejskim. 
Ale te jego rozprawy, w  łacińskim języku pisane, 
mało się rozeszły'. —  W  ostatnich dopiero cza­
sach B a r o n  B r  i n k  e n ,  przełożony nad lasami 
rzadowemi królestwa Polskiego, wiedziony chwa­
lebną w’ sztuce leśnictwa gorliwością, udał się do 
L i tw y  Rossyjskiej, w  cęlu zwiedzenia s ławnej 
puszczy Białowiejskiej, i tak o niej w  ogólności, j a k  
o zamieszkujących w  niej zwierzach, dokładną w y ­
dał w  języku  francuzkim rozprawę. Powstały w  
praw dzie  w  kilku dziennikach przeciwne jemu w  
niektórych względach zdania; ale niezaprzeczona 
jemu się sław a należy, pierwszego wypracowania 
historyi naturalnej Ż ubra  Litewskiego.

Polowanie na Ż ubry  stanowiło w  daw nych 
czasach najgłówniejszą Monarchów Polskich roz­
ryw kę .  —  Przed wynalezieniem broni palnej, 
myśliwce prostemi tylko oszczepami w alkę z roz­
juszonym Bykiem staczali. Ta tylko między róż- 
nemi prowincyami zachodziła różnica, że w  L i­
tw ie piechotą się z Żubrem ucierali, a  zaś na 
Podolu i na Ukrainie, gdzie lasy i wtenczas już  
by ły  mniej gęste, myśliwce konno w alkę  tę od­
bywali. —  Na jednej z owych gonitw królowa 
Helena, żona A lexandra Jagielończyka, w  wiel-  
kiem była niebezpieczeństwie. P rzypa tryw ała  się 
łowom z wysokiego, umyślnie na to wystawionego 
rusztowania. W tem  napędzone od zaganiaczów 
Żubry  wpadają na  amfiteatr, w yw racają u trzy­
mujące go stupy, wali się cała budowa; z wiel­
kim tylko narażeniem się d w o rz a n ie u iró lo w e j  
życie je j  ocalić potrafili.

W id ać  jeszcze w  lesie Białowiejskim, w ysta­
wiony na rozkaz króla Augusta I I I .  pomnik, za-
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swladczający ostatnie w ielkie polowanie na Żubry, I 
które wspomniony monarcha tam odbył. Jest to 
Obelisk, w ysoki na stóp dwanaście, a na nim w y-  
ryty, w e dwóch językach, polskim i  niemieckim, 
napis następujący :

„ D p ia  27. S ep tem bra  r o k u  1752, najjaśniejsze 
„ P ań s tw o  A u g u s t  l i i .  Król P o lsk i ,  E le c to r  Saski,  z 
, , k ró low ą  Jejmością i z królewiczami X a w e ry m  i  Ka- 
„ r ó le m ,  m ie l i  tu  p o lo w an ie  na  Ż u b ry ,  i zabil i  Ż u b ró w  
„ 4 2 ,  to jes t:  11 w ie lk ic h ,  z k tó rych  najważniejszy wa- 
„ ż y ł  15 C e n tn a ró w ,  7 m niejszych, 18 Ż ubrzyc ,  i  (> mło- 
, ,d y c h ,  13 Ł o s ió w ,  to jest 6 w iększych, z k tó ry ch  n a j ­
u w a żn ie js zy  ważył 10 cen tn a ró w ,  5 samic,  i  2 m łode ,  
„ n a k o n ie c  2  Sarny ,  wszystkiego sztuk 57,

B y l i  p rz y to m n i :
J . W ,  Branic ki H e tm a n  W ie l k i  ko ro n n y .

— H ra b ia  B r i ih l  pierwszy M in is te r  J .  K. M ,
— W ie lo p o l s k i  w ie lk i  cześnik k o ro n n y .
— H rab ia  B r i ih l  W ie l k i  Koniuszy J .K .  M.
— M in is te r  de B iebers te in  Jenera ł  Poczty .
— de Sc liónberg  Marszałek n ad w o rn y  J .  K. M ,

Jaśnie W ie lm o ż n i  i W ie l m o ż n i ,  Ponia tow ski ,  W i l ­
czewski,  W ę g ie rsk i ,  Starzewski ,  P u łk o w n ic y ;  
i  Sapieha, Oberszter  Leyuiant*

Po lo w an iem  d y ry g o w a ł  ;
J W .  de W o l f e r s d o i f  Łowczy na jw yższy J ,  K. M .

A ssystow ałi  przy p o lo w a n iu :
W .  de Gablentz  Po d ło w czy  J .  K. M .
W .  de A rm in  Szambellan*
W .  W .  d e L e ip z ig e r  i  de Geysan, p az iow ie  o d  polowania* 

S trzelcy  n a d w o r n i :
I m c i  Panow ie  Pflug, S to k m an ,  Szreycn.

N ad leśn iczow ie  i B re y th c r ,  B u r m a n ,  Eckard .  
L eśn iczow ie  ; Szubert ,  A ngerm an ,  S tokm an ,  Ptich- 

te r ,  E ich le r ,  I l o m b u r g ,  t rzech Kozłowskich, W a p ,  
R o d e ,  P ro p o k o w icz ,  ŁJrepkie w icz .“

G dy  w  ro k u  1823 B aron  B r in k en  las Blałowiejski  
odw iedzał,  zastał tam jeszcze ośmdzicsią t- letniego leśni­
czego, k tó ry  w dziesiątym roku  życia, świadkiem b) ł 
naocznym  owego p o lo w a n ia ,  i następne szczegóły ustnie 
jeszcze dodał.

Dwadzieścia dni przed p rzybyciem  k ró la ,  7jechało 
do B ia ło w ieży  kilku Saskich urzędników z d w o r u  k ró ­
lew skiego ,  a z  n im i  przybyły  liczne i p iękne sfory 
psów, tudzież rozmaite  rynsztunki,  i narzędzia m y ś l iw ­
skie* — A d m in is t r a c ja  leśna dostała rozkaz wykazania 
m ie jsc ,  w  k tó r y c h  się najwięcej Ż u b ry  trzymały* — 
W y b r a n o  zatem ostęp Augustow ski ,  o m ilę  od wsi 
B ia ło w ie ż y ;  upa trzy li  najprzód zwierza, potem- urządzi li 
w ie lką  obławę, z tysiącem chłopów i wielką liczbą psów, 
dla spędzenia Ż u b r ó w  na wyznaczone stanowisko. — 
W tenczas  przeciągnęli  o g ro m n e  siecie, i  pow ys taw ia li  
w ysok ie  pa tkany .  W szystk ie  te p rzygotow ania  z w ie l­
ką punktualnośc ią  i  zręcznością w ykonane  zostały* — 
Iś ró l  i k ró lew ska  - ro d z in a  przyby li  w  wilią- dnia,  w 
k tó r y m  p o low an ie  m ia ło  nastąpić. — N a t ło k  d w oru  
królew skiego i Panów oko l icznych ,  tak b y ł  w ie lk i ,  że 
ledw o icli  umieścić można było we wsi B iałow ieży .

Nazajutrz* Jego  królewska Mość, fam il ia  królewska 
i  w ie lc y  D ig n i ta rze ,  zebrali  się w przygotowanej na 
lia ten  koniec  Szopie — Strzelanie  Ż u b r ó w  jedynie  
ty lko  członkom uodżiny k ró lew sk ie j  było d ozw olonym . 
—  Bogato- w y s tro je n i  Strzelcy nabija li  broń  i  p o d a ­
w a l i  k ró lo w i ,  k r ó lo w e j ,  i  d w o ru  xiążętom. — Sama 
Kró low a własnoręcznie dwudziestu  Ż ubrów  ubiła ,  p rze ­
rywając  wreszcie strzelanie czytaniem xiążki, k tórą  
p rz y  sobie nosiła .  — N ie  chybiła  an i  razu*.— R ó w n ie  
dobrze i k ró l  strzelał .  J lek roć  Ż u b r  jaki pad a ł  pod  
w ys trza łem ,  muzyka strzelecka przygryw ała  na- znak 
zwycięziwa. — P o  skończonem po lo w an iu  k r ó l  i  k r ó ­
lo w a  obejrzeli  uszykowane w porządku l iczne o w oce  
o b ł o w u , i  cała ta zwierzy na ch łopom  rozdarowana została.

Ni.e było odtąd tak św ie tnego  myślis twa w  lo ­
s ie  Białowiejskim. — Następca Augusta  111.,. S tan is ław  
P o n ia to w sk i ,  nie b y ł  miłośnikiem łowów*. — O d b y ł  
je d n a k  n iek tó re  w tymże lesie* — N a  jed n y m  z. ty c h

1 łowów, Ż u b r  rozjuszony rzucił się na  Koronnego Strzelca 
i wziął konia  na ro g i ,  i  rozszarpał g i  na  szmaty. Jeź­

dziec dużo m ia ł  zręczności i  szczęścia, że się gałęzi 
d rzew a  uchw yci ł ,  i  tym  sposobem uszedł niebezpie­
czeństw a. s. u. p.

F a t a  M o r g a n a .
( W  zatoce R egg io  n aprzec iw  Messyny.)

Fa ta  M o rg an a  nie należą do zjawisk elektrycznych, 
jak m n ie m a l i  n iek tó rzy  uczeni,  lecz są ty lko  optycz- 
nem złudzeniem, pochoózącem ze złamania się p ro m ien i  
słonecznych w  zgęszczonem p o w ie trz u .  Najczęściej na 
brzegu m o rsk iem ,  zdarza nam  się n iek iedy  dosirzedz w 
powietrzu  osobliwsze z jaw isko ;  miasta z d a n ia m i  i  w ie ­
żami, okrę ty  z masztami,  całe nawet okolice  ze wszy* 
s tk iem i  p rz e d m io ta m i ,  przesuwają  się p rz ed  nam i,  ł u ­
dząc oczy czarującym i  dziwnym widokiem  ; a lbow iem  
wszystko do g ó ry  p rzew ró co n e ,  i jakby  na g ło w ie  
stojące. Z jawisko to wtedy szczególniej postrzegać się 
daje, gdy pow ie trze  gęstemi napełnione  jest wyziewa­
m i ,  słnżącemi niejako za zwierciadło,  w  k tó rem  się 
zewnętrzne p rzed m io ty  p rzew ro tn ie  odbijają.  P a n ie ,  
waż te zjawiska do nadzwyczajnych należą,  p rz y p o m i­
nając n am  n ie jako  pokazywanie  się duchów w p o ­
w ie t r z u ;  p rzeto  ludzie  zabobonn i  przypisu ją  je cza­
rodzie jsk iej  sztuce, i  ztąd ich  nazwisko. L ecz  n ie -  
p odpada  to żadnej w ą tp l iw o ś c i , że się zasadzają 
na  pew nych  n a tu ry  prawach,, rów nie  jak o w e  tu ła­
jące się ognie ,  o k tó rych  lu d  p ro s ty  p o w ia d a ,  ze 
się pieniądze palą. Są to gazy (wyziewy powietrza) 
wychodzące z bagnisk i  miejsc b ło tn i s ty c h ;  gaz ten 
nazwany od uczonych w o d o r o d e m ,  zapala się £ 
błąka, n ies iony  od w ia tru ,  a ścigany, ucieka naturalnie; 
p rzed  człowiekiem. —

Fata  M o rg a n a  zasadzają s ię  na ceni, że część a tm o ­
sfery, stykającej się z horyzontem,,  tak jest zgęszczona 
w y z iew a m i,  iż n i c  przez n ię  n ie  widać,  prócz wyż­
szy eli p rzedm iotów , sterczących nad  tą zgęszczoną p o ­
wietrza  l in ią .  Zdaję nam  się, że W odległości (ch o ­
ciaż n a  lądz ie^  u fo rm o w a ło  się w ie lk ie  jezioro ; w  tem  
jeziorze odbijają* się wszystkie wyższe p rzedm io ty  drzewa 
dom ów , m iast,  g ó r  i  t.. d . ,  zupełnie tak ,  jak. nam się  
w zwierciadle wód odbijają. Z jawiska te spostrzegają' 
w  dniach pewnych,, po  k tó rych  g rzm oty  następują.; a 
obrazy  one n ie  napow ierzchni  w o d y  się  pokazują, lecz- 
t rochę  wyżej  nad -horyzontem  w powietrzu ;  raz są* 
stałe, d ru g i  raz zmienne w u-stawieznym ruchu-; a.- w 
miarę-powiększania ,  się światła,, znikają, w odległości,.

P o d łu g  opisów p o dróżnych ,  fata Morgana' spostrzer- 
gać się daje szczególniej na  brzegach c ieśniny Messyn^ 
skiej,, rozdzielającej Sycylią- ocl Włoch*. Kto więc w  
mieście Reggio w Kalabiyi ,  pa trzy  na  przec iw ny brzeg; 
cieśniny (Messenskiej) spostrzega z tam te j  s t ro n y  w  p o ­
w ie trzu  miasta,, wieże, zamki,, lasy ,  całe do l iny  z; trzo* 
dam i i  pasterzami,  czasem n a w e t  całe i ło t ty ,  choć ick  
na m o rzu  nie widać, i  inne  postaci,  zdające się w p o ­
w ie trz u  unosić,  znikające naprzem inn,  ustępując in ­
n y m  miejsca,, co sp raw ia  nadzwyczajny, czarodziejski, 
widok.

N ie  ty lk o  n a d  brzegiem  morza,  lecz' i  na  stałymi 
lądzie,, n a  o b sze rnych  płaszczyznach,; jak  np .  w pusty* 
n y i  Sahara, i' in n y c h  stepach, spostrzegali podróżn i  p o ­
dobne  nap o w ie trzn e  zjawiska*. Woj,  ko f ran cu sk ie
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Ponieważ troskliwością Szanownej Publiczności, gorliwej o nabywanie błogiego 
światła i utrzymanie języka, istnienie P r z y j a c i e l a  L u d u ,  na dłuższy podobno 
czas, niżeli z początku spodziewać się było można, ustalonem zostało; przeto R e- 
dakcya, czując całą ważność przyjętego na siebie obowiązku, a znając swą nieudol­
ność, udaje się z prośbą do uczonych i gorliwych o dobro powszechne mężów, ukry­
wających się z talentami swemi i zebranym wiadomości skarbem, aby ją  w chlubnym 
lecz trudnym zawodzie, rozszerzania p o ż y t e c z n y c h  wiadomości pomiędzy wszy­
stkie klassy mieszkańców, radą i światłem swojem łaskawie wspierać chcieli. —  
Do tej odezwy powoduje Redakcyą jedynie szczera chęć obudzenia jeszcze żywszego 
interesu w Czytelnikach naszych, przez większą rozmaitość artykułów, różnego pióra.

znajdujące się w  r o t  u  1798 i  1799 w  E g ip c ie , by ło  
św iadk iem  tak iego  fe n o m e n u . !Niźszy E g ip t  jes t w ie l ­
ką, okiem  n ieprzejrzaną  płaszczyzną; n isk ie  pagórk i, 
w siam i osiadłe, a tern sam em  od  w y lew u  N ilu  zabez­
p ieczone , rzad k o  p rzery w ają  jednostajnosc ró w n in y . 
W ieczo rem  ty lk o  i  rano  przejrzeć m ożna całą k ra inę , 
jaką je s t w is to c ie . L ecz  skoro  słońce pokaże się na

h o ry zo n c ie , i  p ro m ie n ie  jego działać zaczn ą ; zaraz eały 
w idnokrąg  o b lew a  naokół m g ły  m orze n iep rze jrzan e , 
n a  k tó rem  owe p ag ó rk i jak  w y sp y  pływać się zdają; 
P o d  każdą zaś w sią  i  w yższym  p rz ed m io te m , w idać 
jego p rz ew ró c o n y  obraz. Z bliżając  się do tak iego  
m ie jsca , coraz dalej usuw ają się te obrazy, aż nak o n iec  
znikają zu p e łn ie .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e .  CRcd* C i a c h a ń s k i . )


